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I  u h y  a  .
K to b y  z S za n o w n ych  C zyte ln ików  teraz jeszcze n a ­
d e s ła ł p re n u m e ra tę  za  2g ie  p ó łrocze , otr zym a  tak że  
d aw n ie jsz e  numery D źw ig n i. — U p ra sza m y  je d n a k  

o p o sp iech , g d y ż  za p a s  m oże się  skończyć.

Co łsog-o "boli...
co kom u na sercu leży — gdy wypowie — to prędzej 
znajdzie i dobrą radę i p o m o c ; dlatego też dla w szyst­
kich kupców , przemysłowców i rękodzielników, tudzież 
tych wszystkich, którzy są praw dziw ym i przyjaciółm i 
polskiego p rzem ysłu  i handlu, otw ieram y na oścież pi­
sm o nasze i prosim y ich, aby jak  najliczniej przesyłali 
nam  korespondencye, zażalenia, zapytania, żądania różnych 
wyjaśnień i informacyi, a mianowicie fachowych z dzie­
dziny przem ysłu i handlu, 0  praw a handlowego i wekslo­
wego, z ustawy przem ysłowej i  patentowej — z ustawy 
o m arkach ochronnych ; z technologii, buchalteryi itd. itd.

W szystkie te  korespondencye i zażalenia — o ile 
się nadają do druku, umieszczać będziemy o ile m o­
żności niezwłocznie, a na zapytania będziemy odpowia-

Pierw szy polski 
A l g ?  K alendarz przem y  
&  słow o-handlow y.

dali jak  najrychlej, bądź listownie, bądź też w czasopi­
śmie wydziale „Korespondencye D źw ig n i i odpowiedzi“.

szystkich przyjaciół naszego przem ysłow o-han­
dlowego czasopisma upraszam y o rozszerzanie »Dźwi­
gni* w K ołach znajomych. — Dla niezamożnych zna ­
czne dajem y opusty i ułatwienia. W krótce w yjdz ie
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Cechy, a »Izby rzemieślnicze«.
W obec upragnionej w A ustry i reform y ustaw y prze­

m ysłow ej, w obec naszej kw estyi rzem ieślniczej, w ażną jest 
rzeczą  sto jąca obecnie w N iem czech na  porządku dziennym  
sp raw a rzem ieśln icza; a dla n a s  w ażną je s t ona tern b a r­
dziej, że zam ierzona w Niem czech reform a obejm uje także 
naszych  braci przem ysłow ców  i rękodzielników  z W ielkopolski.

Otóż posłuchajm y przebiegu obrad »K onferencyi rze ­
m ieślniczej, k tórą  zw ołał rząd  niem iecki na  29 z. m. do 
B erlina dla naradzen ia  się nad  środkam i ku podniesieniu 
upadającego rzem iosła.

W  konferencyi wzięło udzia ł 4 0  reprezen tan tów  c e ­
chów* i zw iązków  cechow ych, oraz 76  rep rezen tan tów  po­
szczególnych gałęzi przem ysłu rękodzielniczego, a ze strony 
rząd u  dr. W ilhelm i z ces. u rzędu  spraw  w ew nętrznych i dr. 
S iefert z w ydziału przem ysłow ego m in isterstw a handlu , 
którzy  obydw aj niedaw no dopiero wrócili byli z A ustryi, 
gdzie jeździli d la zapoznania się z tu tejszym  ustro jem  sto ­
w arzyszeń przem ysłow ych i u staw ą przem ysłow ą.

W ogóle reprezentow ane tam  były w szystkie w iększe 
zw iązki rzem ieślnicze, prócz antirządow ego »Ogólnego Zw ią­
zku  rzem ieślników  niem ieckich«, m ającego sw ą siedzibę 
w M onachium .

K onferencyi przew odniczył prezes berlińskiego cen­
tralnego W ydzia łu  zjednoczonych związków cechow ych 
w N iemczech, Faster.

Głównym przedm iotem  obrad tej konferencyi był pro- 
e k t rządow y w spraw ie organizacyi rzem iosła.

P ro jek t opiera się n a  z a s a d z i e  p r z y m u s o ­
w y c h  c e c h ó w .  K onferencya zgodziła się na  zasadę, za ­
lecając atoli je j rozszerzenie.

W edług projektu  rządow ego m u s z ą  do cechu nale­
żeć w szyscy rzem ieślnicy, którzy  za trudn ia ją  czeladników  
i uczniów , a  konferencya dodała  życzenie, aby także i te 
w iększe zakłady przem ysłow e, które za trudn ia ją  czeladników  
rzem ieślniczych, były obow iązane stosow nie do liczby cze­
ladników  płacić do cechów na koszta u rządzeń  czeladniczych.

Przem ysłow cy bardzo drobni i nie zatrudniający  cze­
ladników  i wielcy fabryczni m ają  s tać  poza przym usow ą 
organizacyą cechową.

Ż ądania  »św iadectw a uzdo ln ien ia« na razie zan ie­
chano, gdyż przedstaw iciele rządu  ośw iadczyli, że rząd  nie 
zgodzi się te raz , chyba później po w ypróbow aniu nowego 
porządku rzeczy, w ywołanego zam ierzoną reform ą ustaw y 
przem ysłow ej.

W ażnem  bardzo jes t postanow ienie projektu, iż dla
zw alczania nierzetelnej konkurencyi będą mogły cechy wy­
m ierzać kary.

Przyjęto  też postanow ienie projektu  rządow ego, do ­
zw alające trzym ania uczniów  tym przem ysłow com , co przez 
5 la t przynajm niej prow adzili sam oistnie przem ysł, choć 
nie są  fachowcami.

T ytu ł m a jstra  według projektu  rządow ego, przyjętego 
w tym  punkcie przez konferencyę, ten tylko m oże nosić, 
kto w yuczył się rzem iosła i zdał egzam ina.

Drugiego dn ia  obrad t. j. 3 0  lipca b. r. przyszedł pod
obrady  projekt rządow y co do i z b  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  
n ak sz ta łt izb handlow ych i uchw alonych ju ż  izb rolniczych. 
W  tej spraw ie zaję ła  konferencya nieprzychylne projektow i 
stanow isko, poniew aż w szerokich kołach rzem ieślniczych 
nie życzą sobie wcale zaprow adzania tych izb, lecz żądają  
j a k  n a j w i ę k s z e g o  r o z s z e r z e n i a  p r a w  Z w i ą ­
z k ó w  c e c h o w y c h .

W idzim y z tego, jak  wielce w N iem czech dba ją  o au ­
tonom ię stow arzyszeń przem ysłow ych, połączonych w zw iąz­
k i okręgow e i krajow e.

O przemyśle w Galicyi,
odczyt prof. Br. Pamlemskiego, wygłoszony w Tom. 

rękodzielnicsem „ Skała “.

(Ciąg dalszy).

D r o ź d ź a r s t w o  wiąże się bezpośrednio z go- 
rzelnictwem. Prezes towarzystwa gorzelniczego p. Kaz. 
H o r d y ri s k i *) na ostatnim zjeździe poruszył u nas 
sprawę drożdżarstwa; podaje on, że w Galicyi brak 
jest drożdży, że produkuje się zaledwie % zapotrzebo­
wania, a resztę się sprowadza z Wiednia i kra­
jów ościennych, zaś lud wiejski w braku drożdży używa 
kwasu. Ze 100 k. zboża sposobem wiedeńskim otrzy­
muje się 12 k. drożdży i 15—18 k. alkoholu, sposo­
bem powietrznym 20—25 k. drożdży i 10 1 alkoholu. 
Po opłacie kosztów wyrobu, po spieniężeniu drożdży, 
okaże się, że czysty zysk może wynieść co najmniej 50 
do 100% od wyłożonego na fabrykę kapitału. Koszt 
założenia małej fabryki drożdży wynosi około 30.000 
zł.; jedna fabryka drożdży mogłaby zaspakajać potrzeby 
ludności w promieniu 10 mil; pozatem mogłaby istnieć 
druga, trzecia itd. Nie ulega wątpliwości, że fabryki 
drożdży u nas się rozwiną — rozchodzi się tylko o to, 
aby nie zajęli się tern obcy, aby tu nie stało się to, 
co z przemysłem drzewnym, chemicznym, a w części 
i naftowym. Już dziś obce żywioły agitują, ofiarują ka­
pitały na zakładanie drożdżami. Zatem baczność.

Dziś w kraju wyrabiają drożdże : 1) Winc. Cygem- 
berg Orłowski w Lisowcach pod Tłustem, fabryka za­
trudnia 40 ludzi, posiada motor parowy o sile 28 H P  
i pomocnicze maszyny ; 2) Goldfeld i Regenstreif w Ty- 
śmienicy; dziennie robią 4 —6 zacierów po 900 k, zbo­
ża mieszanego (kukurudzy, żyta i słodu), wydatek droż­
dży 10—11% ; destylacya alkoholu prowadzoną jest na 
aparacie Szwarza; otrzymują trzy gatunki drożdży, ga­
tunek II i III z dodatkiem krochmalu; gorzelnia fabry­
czna, połączona z wyrobem drożdży ma kosztować 
80.000 zł., a roczne jej prowadzenie ma być koszto­
wniejsze od gorzelni rolniczej o 17.000 zł., gorzelnia 
ta ma na wypasie 800 sztuk wołów, które zapewne 
trzymają prym między opasowem bydłem g; licyjskiem ; 
3) Adam Tabciczyński w Wróblowicach pod Zakliczy­
nem ; 4) Liebermann w Knihininie pod Stanisławowem, 

j  operuje na aparacie Galla. Wogóle drożdże nasze mało 
są znane w handlu, winni temu kupcy i publiczność — 
kupcy, że nie wciskają publiczności wyrobów krajowych, 
publiczność, że nie wie o nich i nie żąda wyrobów 
swojskich. Winni i sami fabrykanci — nie wiele sły*- 
chać o reklamach, o analizach ich wyrobów i o ich 
składach, choćby w główniejszych' miastach. Drożdże 
Tyśmienickie dawniej miały całkowicie być wysyłane 
do Warszawy, do Częstochowy — dziś wskutek cła 
ochronnego nie mają tam dostępu. Wogóle mnóstwo 
drożdży sprowadzamy z zagranicy, za co opłacamy jej 
niestety haracz nie mniejszy może od 100,000 zł. 
rocznie.

K r o c h m a l n i c t w o  nasze także przechodziło 
dziwne koleje. Zakładano wielkie krochmalnie, lecz te 
wskutek sekatur f i s k a l n y c h  upadały. Ta sama firma, 
która nie mogła egzystować w Galicyi, w Królestwie, 
w ITolandyi robiła na krochmalu dobre interesa ; ta sa­
ma firma znacznie później ofiaruje się z gotowością za­
łożenia krochmalni w Galicyi. Rynki nasze są zasypane 
obcym krochmalem ; w sklepach znajdujemy tylko obce

*) Gorzelnik 1894. str. 54.



firmy z gwiazdkami, kotkam i lub bez nich. Rocznie 
zużycie krochm alu w Galicyi może przedstawić wartość 
co najmniej 300,000 zł. do sam ego prania — a liczba 
dowożonego krochm alu nie jest wskazywaną w sta ty ­
styce. A  gdzież zużycie krochm alu w tapicerstwie, przy 
wyrobie gilz, pudełek, gdzież zużycie jego w apreturze, 
w farbiarniach, papierniach itd ? Można bez przesady 
liczyć, że za obcy krochm al płacim y rocznie do 
1,000.000 zł.

H r. Zyberg-Platerow i należy się uznanie, że o d ­
ważył się w 1890 r. w Siebieczowie powołać do życia 
krochmalnię, wprawdzie nie wielką, ale wzorowo p ro ­
wadzoną i rentującą się. K rochm alnia ta  przerabia na 
kam panię 1,500.000 k. kartofli; wyrabia 250.000 k. 
krochm alu. W yroby Siebieczowskie nie ustępują zagra­
nicznym, węgierskim, niemieckim lub angielskim.

Spraw ę krochm alnictwa popierali w swoim czasie 
pp. H ordyński, Jenik i W awnikiewicz.

G. Bażant we Lwowie od roku 1893 zajmuje się 
w yrobem  krochm alu brylantow ego do bielizny; fabryka 
ta  zatrudnia 6 ludzi i sprowadza krochm al ryżowy 
z W łoch i zajmuje się jego rafinowaniem. W  1893 r 
fabryka ta, obchodząca się bez maszyn, m iała 48.000 
kg. krochmalu. — Jeżeli chodzi o zastosowanie lepsze­
go krochm alu, to  nie wątpliwie, że w yroby p. Bażanta, 
jako  dobre i krajowe, zasługują na poparcie u publi­
czności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K ronika D ź w ig n i, oraz k raj. T ow . k u p có w  i p r z e m y s ło w c ó w .

„Testalina'* (po n iem iecku : T estalin) —  tak  zowie 
się w ynaleziona niedaw no m ieszanina, służąca do zap u szcza ­
nia kam ieni dla nadaw ania im  niezw ykłej trw ałości i opor­
ności na zm iany atm osferyczne.

W iadom o, że z czasem  kam ienie, użyte do budow y, 
pod wpływem wilgoci i słońca w ietrzeją i p su ją  się —  n ie­
kiedy naw et w stosunkow o nie długim  czasie. Zapobiega 
tem u najlepiej w spom niana wyżej > T esta lina«. S k łada  się 
•ona z dwu płynów . N ajpierw  napaw a się kam ień za pom ocą 
pęzla jednym  z tych płynów, a potem  dopiero drugim  ; one zaś 
w porach i wszelkich szczelinach kam ienia łączą się razem  
chem icznie i opancerzają niejako kam ień, nie p su jąc ani 
jego natu ralnej barw y, ani też żadnych własności.

„Izba rękodzielnicza" we Lwowie odbyła dn ia  12 
b. m. roczne p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e ,  na którem  p rzy ­
jęto  spraw ozdanie rachunkow e za rok 1 8 9 4  i uchw alono 
budżet na  rok 1895 . N astępnie uchw alono w zasadzie przy ­
jąć  pro tek tora t nad bardzo dobrze się rozw ijającą m uzyką 
rękodzielniczą i zasięgnąć pozw olenia należących do Izby 
stow arzyszeń na subw encyonow anie tej m uzyki. W  końcu 
om aw iano spraw y w yborcze i zaw iązano w tym  celu kom itet.

Z astosow an ie  marek do ruchu osob ow ego  kolei 
Żelaznych. Na ten pom ysł w padł n iejaki R udo lf H law a- 
tschek  i nap isał o tem  rozpraw ę w języku  niem ieckim  
p. t. »M arka w usługach kolei żelaznych*. R adzi on z a ­
m iast biletów  w prow adzić odpow iednie m arki, któreby każdy 
z  podróżnych nabyw ał w ilości odpow iednej do odległości 
celu podróży i nalep iał na  odpow iednim  blankiecie. —  
R ozm aite byw ają p o m y sły ...

Publiczne rozpisanie d ostaw y  progów dębowych,
które c. k. D yrekcya ruchu  kolei państw ow ych we Lwowie 
do budow y szlaku kolejowego z H alicza do O strow a n a  do­
tyczących m iejscach dostaw y w zdłuż tego szlaku  potrzebuje,

ogłasza Gazeta Lwowska. Dotyczące oferty n a  p r z e p i ­
s a n y c h  b l a n k i e t a c h  s p o r z ą d z o n e ,  m ają  być 
w niesione najpóźniej do dnia 10 w r z e ś n i a  b . r ., a  to  
do godziny 12 w południe do w ym ienionej Dyrekcyi ru ch u  
we Lwowie.

Korespondencye »Dźwigni«
i odpow iedzi od Redakcyi.

O dpowiedzi:
Panu S. w Tarnowie. — Na zapytan ie  P ańsk ie  od­

pow iadam y, że Josel K   za f a ł  s z y w e przedstaw ienie
P ana, jako  n i e  z a s ł u g u j ą c e g o  n a  k r e d y t  —  w i­
n ien P an u  je s t na m ocy §§. 1293  do 1341  i na mocy 
artykułów  28 2  tudzież 283  ustaw y handlow ej dać zupełne 
odszkodow anie za poniesione stąd  s tra ty  i u tracony  zysk . 
Ma P an  dowody w ystarczające —  więc m ożna go pozw ać 
przed sąd. Na drodze karnej nie radzę w ystępow ać, bo do 
tego n iestety  pańskie dowody nie w ystarczają . — W  zw y­
kłej drodze z pew nością z m u s i  g o  p a n  d o  o d s z k o ­
d o w a n i a  tak, że m u się odechce drugi raz, w ydaw ać 
opinię o zdolności kredytow ej.

Panu M . w Krakowie. —  O m otorze benzynow ym  
we Lwowie, któryby był na  sprzedaż  nie w ie m y ; są tylko 
2 m otory gazowe w W ydziale krajow ym  do sprzedania.

Panu „NtceforonP . Pański pom ysł jes t św ie tny ; 
ale w ym aga znacznego bardzo kapita łu , a wątpim y, czy dałby 
się zebrać w k ra ju  potrzebny kap ita ł w obecnych stosunkach.

Stanisławów 19 sierpnia 1895.
W obec pobieżnej tylko w zm ianki o tu tejszej szkole 

przem ysłow ej, zam ieszczonej w 14-tym  num erze „D źwi­
gni“ , podajem y Szanow nej R edakcyi następujące bliższe 
szczegóły :

Krajowa szkoła dla stolarstica i tokarstwa w S ta ­
nisławowie odbyła w dniu  31 lipca b, r. czw arte uroczyste  
zam knięcie roku szkolnego.

W  ubiegłym  roku szkolnym  uczęszczało na  naukę 
21 uczniów zw yczajnych, z których dw u ukończyło naukę 
i otrzym ało św iadectwo ukończenia nauki z w yzwoleniem  
na  czeladników .

Z arząd  szkoły, m ając na  celu zapoznanie szerszej p u ­
bliczności z działalnością tego zak ładu , u rządził w jednej 
z ubikacyi szkolnych n ieusta jącą  w ystaw ę rysunków  i w y­
robów  uczniów , a w krótkim  czasie w yjdzie z d ruku  o b ­
szerne spraw ozdanie, obejm ujące w szystkie daty  od czasu  
założenia szkoły po koniec roku  1894 /5 .

W p i s y  u c z n i ó w  n a  n o w y  k u r s  roczny od­
byw ać się będą w dniach 1, 2 i 3 w r z e ś n i a  b . r . Na 
naukę przyjm ow ani być mogą chłopcy należycie rozw inięci 
fizycznie i uzdolnieni do pracy przy w arsztacie sto larsk im , 
którzy  ukończyli p rzynajm niej la t 14 i szkolę ludow ą z do­
brym  postępem .

Kraków 20  sierpnia 1895.
Szanow na R e d a k c y o ! —  Tak, jakby  R edakcya odga­

d ła  m yśli nasze, pisząc w 14 nrze »Dźwigni« z dnia 10 
b. m. o uchw ale, k tórą  b racia  nasi szew cy poznańscy powzięli 
względem  obuwia.

To podrożenie skór dało się i nam  tęgo we znaki, że 
już  człowiek w ytrzym ać nie mógł i od daw na ju ż  chcieliśm y 
co tem u zaradzić i zwołać jak ie  zgrom adzenie dla n arady .
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W yrozum ia ł to nasze przykre położenie nasz  Starszy cechu 
szewskiego pan  W erner  Jerzy i zwołał zebranie nasze do 
sali obrad miejskiej R ady i tam uchwaliliśmy jednogłośnie, 
co następuje  :

»Nadzwyezajne Walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
szewców w Krakowie, zwołane przez starszego cechu 
w dniu 19 sierpnia b. r. w sali Rady miejskiej, postanowiło 
następującą  uchwałę podać do publicznej w iadomości:

Z powodu znacznego podrożenia skór i kupowania 
tychże o b e c n i e  t y l k o  z a  g o t ó w k ę ,  zmuszeni je ­
s teśmy i nasze wyroby podwyższyć w cenie, a udzielanie 
kredytu, do minimum ograniczyć Obuwie męzkie podwyż­
szam y o 15°/o na  parze, a damskie i dziecinne o 10"/,, na  
parze. Upraszając S- anowną P. T. publiczność powyższą 
uchwałę przyjąć do wiadomości, kreślimy s ię  z W ysokiem  
poważaniem.

S to w a rzyszen ie  szew ców  w K raJcow ie.“

Żywimy nadzieję że Szanowna publiczność będzie tę 
uchwałę naszą respektować — a ja ze swej strony, jako 
czytelnik »Dźwigni« —  proszę to do publicznej podać w ia­
domości. — Niech to tak idzie do d ruku  bez podpisu. —

Z wysokiem poważaniem.
P. S. Uchwalono, abyśmy wszyscy kupowali teraz 

skóry nie z zagranicy, tylko z naszego jedynego na cały kraj 
Stowarzyszenia chrześcijańskiego handlu  skór w Krakowie.

Wielcy h an d l a r ze  s k ó r  W Hamburgu, Berlinie, Li­
psku, Wrocławiu i Wiedniu, uchwalili odnieść się do publi­
czności o podwyżkę cen obuwia, bo surowiec drogi, wobec 
zbyt wielkiego popytu za skórami, wywiezionemi z magazy­
nów do Chin i Japonii,  tudzież kolonij francuskich.

Marki na kosach i sierpach.

Dziennik ustaw  państwowych ogłasza rozporządzenie 
minis teryum handlu, zawierające nowe przepisy o obowjąz- 
kowem zamieszczaniu m arek (znaczków) na kosach, sier­
pach i tasakach  sieczkarnianyeh.

Rozporządzenie to b r z m i : »Na podstawie §§ 6 i 31 
ustaw y z 6 stycznia 1 8 9 0  r. o m arkach ochronnych za­
rządza się, co następuje  :

1. Kosy, sierpy i tasaki sieczkarniane, czy to w s ta ­
nie wykończonym, czy niewykończonym n i e  p o w i n n y  
b y ć  p i e r w e j  p u s z c z o n e  w o b r ó t  h a n d l o w y  —  
t. j. nie powinny pierwej opuścić miejsca wyrobu i składów, 
leżących w miejscowości ich fabrykacyi —  z a n i m  n i e  
z o s t a n ą  z a o p a t r z o n e  m a r k ą ,  rejestrowaną w myśl 
ustawy z 6 stycznia 1890 ,  — a to według następujących 
przepisów :

2. K ażda kosa, sierp i tasak  sieczkarniany może być 
t y l k o  j e d n ą ,  j e d y n ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą  z a o p a ­
t r z o n y ,  która musi być zarejestrowaną dla  tego przed­
siębiorstwa, w którem wyrób został wykonany i która na­
stępnie m a służyć w obrocie handlowym.

3. Marka fabryczna powinna być wybitą i wyciśniętą 
n a  towarze wówczas, gdy tenże znajduje się jeszcze w s ta ­
nie żarzącym, przed zahartowaniem i tak wyraźnie, aby 
było uniemożliwione wszelkie późniejsze przemarkowanie. 
Marka ta powinna być wybitą lub wytłoczoną w tej wiel­
kości, która jest zwykle używaną w przemyśle, trudniącym 
się wyrobem kos, sierpów i tasaków sieczkarnianyeh i na 
tem miejscu, na  którem się zwykle te wyroby markuje, od­
nośnie do ich formy, różnpj dla różnych okolic zbytu.

4. W  podobny sposób winny być wybijane lub wy­
tłaczane na  kosach używane zwykle przez wytwórców obok 
m ark i fabrycznej dodatki, jak  n. p. nazwa i firma, herb,

odznaczenia, bliższe szczegóły, odnoszące się do zakładu fa­
brycznego, znak stowarzyszenia, oznaczenie jakości wyrobu.

5. Obok w myśl przepisu wybitej lub wyciśniętej 
marki fabrycznej ty ko o tyle dozwolone jes t umieszczenie 
etykiet, napisów i innych oznak na kosach, sierpach i t a ­
sakach sieczkarnianyeh, o ile przez to nie przykrywa się 
marki fabrycznej i nie zakrywa dla kupującego miejsca 
pochodzenia towaru.

6 Rozporządzenie to wchodzi w życie w s z e ś ć  
miesięcy od dnia ogłoszenia Z tą chwilą przestaje obowią­
zywać rozporządzenie minis teryum handlu  z dnia 16 kwie­
tnia 189 0  r “

Głównie idzie o to, aby  m arka  fabryczna była ła twa 
do poznania, a trudna do sfałszowania i odróżniła się od 
innych znaków’. To też takie znaki, jak  n. p. < Kosynier* 
z m arką  fabryczną Brzytwa*, będą mogły i nadal pozostać 
w handlu, bo nie zakrywają marki.

Technologia i wzory przemysłowe.

Na żądanie jednego z przemysłowców z prowincyi,. 
a naszego prenumeratora, aby mu przesłać wzory ozdobnych 
wyrobów żelaznych, podajemy tu  rysunek kraty żelaznej, 
i latarni ozdobnej do przedsionków, z kutego e laza ,  z p rzy ­
rządem do ściągania przy zakładaniu światła.

<
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O D D Z IA Ł  I Ł
Organ kraj. Towarz. kupców i przem ysłow ców .

Szwindel  żydowski ,  a nasz handel  i kredyt.
Napisał Aleksander Mnrkurowicz.

(Ciag d,.lszy).

Zaraz potem za pośrednictwem pani »profesorowej«, 
która ku pani poborczyni czuła specyalną wdzięczność za 
to, że mąż jej — choć, co prawda, za pół darmo — uczył 
u poborców dzieci — rozniesione zostały po c-ałem mieście 
na mnie i na moją żonę najczarniejsze plotki i całe mia­
steczko bez różnicy stronnictw, (a było ich mnóstwo) od­
sunęło się odemnie.

Poborca, dobry człek, bez miękki, ani się nie pokazał 
u mnie od owego czasu ; nauczyciel również, aptekarz toż 
samo; tylko poczciwy sędzia nie opuścił nigdy swego »szna- 
psika« przed obiadem, tłómacząc się przed żoną, że u mnie 
»specyalna kuracyjna wódka.«

Ruch handlowy jednak z czasem ustał w mym skle­
pie zupełnie, zwłaszcza, że ludność wiejską napowrót przy­
ciągnęli żydzi pozornem tylko i to nawet chwilowem zniże­
niem cen

W takim stanie wytrzymałem rok ; ale dłużej już nie 
można było i ogłosiłem niewypłacalność.

Musiałem zwinąć interes i wrócić do Lwowa, ale już 
w charakterze subiekta.

W tym samym czasie urządziła też bankructwo Mał 
ka. — A między nami ta tylko była różnica, że Małka śmiała 
się z drugich, a ze mnie śmiali się drudzy.

Mąż Małki wkrótce potem zbudował kamienicę —
a ja tymczasem przez dwa lata jeszcze jako subiekt pra­
cować musiałem.

Nauczyła mię jednak pani poborczyni raz na zawsze,
że s a m a  n i e n a w i ś ć  ż y d o w s k a  p r z e c i w k o
n a m  b y ł a b y  b e z s i l n ą ,  g d y b y  n i e  z n a j d o ­
w a ł a  s p r z y m i e r z e ń c a  w g ł u p o c i e  n a s z y c h  
w ł a s n y c h  r o d a k ó w  i r o d a c z e k .

Mówię w .głupocie. — bo jakżesz nazwać tę niczem 
nie uzasadnioną zazdrość i nieufność, jakiej przykład dała 
nam mądra poborczyni; jak nazwać tę pogardę, jaką chrze­
ścijańscy obywatele miasteczka otaczali chrześcijańskiego 
kupca, jak nazwać ten duch kłótni i niezgody, który, nie po­
przestając na słusznem istnieniu obywatelskich stronnictw, i 
dzieli nas nadto, ale już całkiem niepotrzebnie także w e k o- [ 
n o m i c z n e m  ż y c i u  na obozy i rzuca nas w objęcia j 
handlu żydowskiego, który częstokroć t y l k o  p o z o r  n i e I 
tańszych, a w rzeczywistości często o wiele drożej wy- j  
padających dostarcza towarów.

Po dwu latach i czterech miesiącach, udało mi się I 
znowu własny założyć sklepik — tvm razem w jednem 
z podgórskich miasteczek. — Mógłbym bvł wprawdzie we j  

Lwowie pokusić się o to i z pewnością byłoby mi się udało, 
ale żal mi było patrzeć, że prowincyonalne nasze miasta 
w zupełności są pozbawione chrześcijańskiej handlowej i  
obsługi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

R e g u ł a m i  n
N ieu sta jącej W ystaw y  okazów  przem ysłu k rajow ego w e  L w ow ie, I

(Dokończenie)
19. Okazy, k tóre w ciągu dłuższego przebywania 

na W ystaw ie uległy uszkodzeniu lub zmianie przez

zwietrzenie, wypłowienie i t. d., jest wystawca obowią­
zany z W ystaw y usunąć. G dyby tego pomimo wezwa­
nia nie uczynił, może Zarząd YVystawy przedm ioty ta ­
kie z urzędu, na koszt i ryzyko wystawcy z W ystaw y 
usunąć. Po usunięciu przedm iotu wolno wystawcy inne 
przedm ioty na zapłaconem  przez niego miejscu w ysta­
wić, gdyby tego jednakże w ciągu tygodnia po usunię­
ciu okazów uszkodzonych nie uczynił, traci praw o do 
użytkowania z miejsca i do zwrotu placowego.

20. Próbki towarów muszą być tak  umieszczone, 
aby zwiedzająca publiczność m ogła je dokładnie 
obejrzeć i przekonać się o gatunku. O dcinanie kaw ał­
ków próbek jest niedozwolone, wystawca wszakże m o­
że urządzać osobne kolekcye próbek, celem bezpłatne­
go wręczania ich publiczności.

VI. W stęp na W ystaw ę będzie każdej niedzieli, 
poniedziałku, środy i piątku wolny, a w trzech dniach 
tygodnia t. j. każdego wtorku, czwartku i soboty za 
opłatą 10 ct. od osoby. Sale wystawy otw arte będą 
w dni powszednie od 9 godz. ran o  do 8 godz. wieczo­
rem, w niedziele i święta od 9 godz. rano do 1 godz. 
w południe.

VII. Personal Towarzystwa, zajęty przy W ystawie, 
ma obowiązek dawać zwiedzającej publiczności wszelkie 
wyjaśnienia i pośredniczyć w sprawach kupna lub z a ­
mówień.

VIII. N ieustająca W ystaw a okazów przem ysłu 
krajowego może być stale lub tylko na czas pewien
także w Krakowie i w innych większych miastach kraju 
urządzoną.

IX. Niezależnie od Nieustającej W ystaw y przed­
miotów okazowych i próbek tow arów , urządzane będą 
w osobnych salach na czas dwóch do ośmiu tygodni 
jużto we Lwowie, juźto w Krakowie i w innych wię­
kszych miastach kraju, okresow e wystawy pewnych ga­
łęzi przem ysłu krajowego, n. p. wyrobów ze skóry, 
tkanin, wyrobów keramicznych i t. p. D la każdej z t a ­
kich wystaw wydanym  będzie oddzielny regulamin, 
określający warunki dla wystawców i w arunki zwie­
dzania dla publiczność.

X. W  lokalnościach wystawowych może być na 
żądanie wystawców urządzana od czasu do czasu d o ­
browolna, aukcyjna wysprzedaź przedm iotów w ysta ■ 
wionych.

XI. W  razie sporów, zachodzących pomiędzy wy­
stawcą, a Zarządem W ystaw y, poddają się obie strony 
dobrowolnie sądowi polubownem u, do którego obie 
strony mianują po arbitrze, a obaj arbitrowie wybierają 
superarbitra. Przy zapisie na sąd polubowny zrzekają 
się obie strony wytaczania spraw y spornej przed c. k. 
sądy zwyczajne i przyjmują wyrok sądu polubow nego 
jako ostateczny, bez prawa odwołania.

T. Z. P. K.

T ow arozn aw stw o  i h yg ien a  środków  sp ożyw czych .
Napisał Di. M. D. Wąsowicz.

(Ciąg dalszy).

3. N a s i o n a  s t r ą k o w e .  Pod tą nazwą rozu­
miemy dojrzałe nasiona niektórych roślin m otylkow a­
tych (Papilionaceae), a mianowicie fasolę, groch, bób 
i soczewicę. Nasiona te  należą do najpożywniejszych 
środków  spożywczych, jakie w ogóle znamy. — Będąc 
jednak, że tak  powiem, zgęszczoną spoźywką roślinna
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są one trudniej strawne, niźli inne spożywcze środki roślin­
nego pochodzenia. N atom iast rozpowszechnione o nich 
zdanie, jakoby m iały być wręcz niestrawnemi, jest nie­
prawdziwe. N iestrawnem i mogą się stać tylko wtenczas, 
jeźli zostały źle przyrządzone, szczególniej — o czem 
już powyżej nawiasowo była mowa — gdy do ich ugo­
tow ania użyto wody twardej. Ich zewnętrzną osłonkę 
stanowi stosunkow o gruba warstwa zdrzewiałego włó- 
knika. Przy gotowaniu pęcznieją zawarte w nich war­
stw y skrobii a cała treść mięknieje i rozpada się. 
W skutek tego staje się zewnętrzna osłonka dla całej, 
napęczniałej m asy skrobii za szczupłą i musi pęknąć. 
Jeźli więc do gotowania użyto wody twardej, to  zna- 
chodzący się w niej węglan wapniowy łączy się z tre ­
ścią nasion tj. tak  zwaną leguminą i takow a staje się 
zupełnie nierozpuszczalną i tak tw ardą, że i dalsze go­
tow anie na nic się nie przyda. T ak  zgotowane — są w isto­
cie niestrawne. — Prócz skrobii zawierają one gatunek biał­
ka, zwany leguminą, należący do rzędu serników roślinnych, 
tłuszcz,różne połączenia amidowe, dekstrynę i sole nieorga­
niczne, a między teini najwięcej fosforanu potasowego — 
zaś bardzo tylko m ało połączeń sodowych.

Dojrzałe nasiona strąkow e zawierają :
Połączeń za- . . .  .

Wler/Jo tL' eh dekstryny
a) Fasola 23,21%  58.67%
b) Groch 22,85 » 52,46 »
c) Bób 27,84 » 57,19 »

53,46 »

Tłu­
szczu

Włó-
knika Soli

d) Soczewica 25,70

2,14%  3,69%  3,55%
1,79 . 5,43 » 2,58 -
2,62 » 9,32 » 3,03 »
1,89 » 3,57 » 3,04 »

(Ciąg dalszy nastąpi).

O D D Z IA Ł  I I I .  -  r e k la m o w y .

K  O I  K  U R S.
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę kierownika handlo­
wego w Bazarze K ilk a  rolniczego w Czernichowie, a zarazem 
I n s tr u k to r a  „Praktycznych kursów handlowych w Czernichowie". 
P ensva  roczna 60C zł., tan tyema,  wolne pomieszkanie, opał 
i światło. — Podania,  wystosowane do Z arząd u  Bazaru Kółka 
rolniczego w Czernichowie, a zaopatrzone dowodami w yksz ta ł­
cenia  handlowego i dłuższej p raktyki  w handlach kolonialnych, 
przyjm uje  d o  d n i a  5 w r z e ś n i a  b. r i bliższych wyjaśnień 
udziela  Dyrekcya „Związku handlowego

Kółek rolniczych11 w Krakowie.

60-ciokrotny plon ziarna
według urzędowego potwierdzenia  wydało w upraw ie  polowej

B A H L S E H  Z B O Ż E  O Z I M E .
W  Austro  Węg.,  Niemczech i Rosyi prawnie chronione 

Bahlseua kultu ry  zbożowe. W łasności  tychże •
Oszczędność w wysiewie. Do uprawy tylko l/n—% teJ ilości,  

jak ie j  potrzeba z innego ga tunku  zboża”
Odporność, olbrzymi rozrost (Ż0.50 ździebeł  z jednego z ia r ­

na). Plon nawet w górach  30-tokrotny, w normalnych s to su n ­
kach  ponad 60-ciokrotny.

Bliższy opis mojego żyta „Tryumf- i „Imperial11 pszenicy, 
jęczmienia (premiow. 2000 koron) w moim katalogu jesiennym 
(gratis i franko).

Tysiączne u znania  są u m nie  do przeg lądu .
Rady i wskazówki we wszystkich spraw ach  zawodowych.
O s t r z e ż e n ie .  Oryginalne ziarno do siewu mojej hodowli 

je s t  tylko u m nie  jako hodowcy do nabycia). Baczność na 
moją  plombę i m arkę  oehronną  1) Wszelkie inne zasiewy, które 
pod mojem nazwiskiem przychodzą w obrocie handlowym, 
albo nie mają nic wspólnego z mojem uznanem zbożem do 
siewu, albo też są w najlepszym razie  tylko naśladownictwem 
oryginalnej  uprawy tegoż.

Kultury zbożowe Ernesta Bahlsena. Firma kontrolna, Kraków, 
ul Pańska ,  9.

■ Adr. telegr.: Bahlsen Kraków albo Bahlsen Praga. _
Przy zamówieniu proszę się powołać na  „Dźw ignię1*. H |

wydaje* miesięcznik o pożyteczności »ksiąg« takich.

Lwów, ul. Gródecka 1. 34

i i  g ■ » I i 107 (Cii
wykonują wszelkie roboty budowlane, jako to

okucia do drzwi i okien, k ra ty  że lazne ,po ręcze  i balkony 
z p ły tam i żelaznemi, rozmaite weutylaeye, okucia do k u ­
chen murowanych i kaflowych, o k n v i  d rzwi żelazne, sz ta ­
chety i b ramy żelazne, ogrodzenia  do grobów i krzyże 

kute wieżowe.

Kons t ruk cye  że lazne ,  j a k o  t o :

wiązania dachowe, s łupy kute, dźwigary  nitowane, sk rzyn­
kowe i kratowe, mosty żelazne drogowe i kolejowe, świe- 
tlu ik i  dachowe, schody żelazne i konstrukcye pod schody 

kamienne i pod balkony.

Ja k o  s p e c y a l n o ś ć  po leca ją

s c h o d y  k r ę c o n e
( ś l i m a k o w e )  z ku tego  że laza,

z k tórych- na jw ięce j  u ży w an e j  wielkości  m a ją  za w sz e  
n a  sk ła d zie ,  a o k azy  t a k o w y c h  z n a jd o w a ły  się  n a  

w y s ta w ie  p r z e m y s łu  b u d o w lan eg o  we Lwowie.

Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, źe

GŁÓWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO
a m ianow icie:

Okoc imskie  e k s p o r t o w e ,
Okocimskie  leżak,

P i l zneńsk ie  e k s p o r t o w e  
Pi l zneńsk ie  leżak,

L w o w s k i e  m a r c o w e  i w y s t a ł e  du be l to we  
z br ow ar u  Li l ienfe lda i Spółki ,

P o r t e r  kra jow y ,  w yr obu  Jana Gótza  
w  Okocimie i Bok okoc imsk i  

znajduje się u mnie
p rzy  ul. S ykstu sk ie j 1. 14

Łaskaw e zamówienia na prowincyę uskute­
czniam natychm iast.

Z poważaniem

S. WIE S  EH.
Telefon nr. 149 do użytku Szan. Publiczności. 1
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Galicyjskie  a k c y j n e

we Lwowie, 
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3.

utrzymuje na składzie

N aw ozy  sztuczne, M aszyny 
rolnicze, P rz y b o ry  pożarne,

kupuje i sprzedaje

Sflirytns, wszelkie N a s lo ia i  Zboża
przyjmuje w komisową sprzedaż

Chmiel ,  d o s t a r c z a  w a ń t u c h ó w  i s ia te k  n a  chm ie l ,
posiada wyłączne zastępstwo sprzedaży

płóc ien  kraj. Tow. tkack iego  „Prządka" w Krośnie.
utrzymuje

C e n t r a l n y  B a z a r  k r a j o w y
w e Lwowie, nl. Karola Ludwika 1 . 5 , 1. piętro

w którym sprzedaje WYROBY KRAJOWE, jako to : 
Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, Kilimy, Makaty, 
Wyroby liturgiczne, koszykarskie, powrożnicze, koron­

kowe, ceramiczne, rzeźbiarskie  i t. p. 15—?

T o w a r z y s t w o  p o w r o ż n i c z e  w  R a d y m n ie ,
przy którem  zaprow adzono w r. 1 8 9 5  krajow y naukow y w ar­
sztat pow roźniczy, w yrabia wszelkiego rodzaju  tow ary po- 
w roźnicze z czystych  konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy m aszynow e i l in y : konopne, m anillowe i d ruciane. Na 
podstaw ie przeprow adzonej próby w c. k. Technologicznem  
M uzeum  przem ysłow em  w W iedniu , m oże podać w ytrzy­
m ałość lin, pasów  do m aszyn i sznurów  dla straży  ognio­
w ych. Z lecenia w ykonuje odw rotnie. Cenniki na żądanie 
gratis i franco. 2— 10

U r z ą d z e n ie  i  r ó ż n e  p r z y b o r y  d o  f a b r y k a c y l  
k a l l i ,  w y r o b ó w  g a r n c a r s k ic h ,  n ia jo l ik i  i t.d.

są z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa w iadom ość w A d m i n i s t r a c y i  »Dźwigni®.

Lwów P lac M aryacki 8.

P renum eratorow ie Kuryera L w ow skiego  (pre­
num era ta  kw artalna 3 zł. 6 0  ct. we Lwowie, a 4- zł. 8 0  ct. 
na prow incyi) mogą otrzym ać po cenie znacznie zniżonej

„Tygodnik mód i powieści",
najs ta rsze  polskie, od 37 lat w ychodzące, pism o illustrow ane 
dla kobiet, którego m iesięczna p renum era ta  wynosi we Lw o­
wie 50  ct., na prow incyi 60  ct.

P renum eratorow ie Kuryera  mogą też abonow ać po 
cenie znacznie zniżonej w arszaw ski tygodnik : „Echo mu­
zyczn e  i teatralne" którego p renum era ta  m iesięczna w y­
nosi we Lwowie 62  ct., na  prow incyi z p rzesyłką pocztow ą 92  ct.

Pow ieść J a n a  ZacharJasiewicza  pt. „Z pod 
trzech  zaborów" (cena księgarska 1 zł. 8 0  ct., nabyw ać 
m ogą prenum eratorow ie K u ryera  Lwowskiego po 1 zł., 
z  przesy łką 1 zł. 10  ct.

Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od dnia 1. lutego 1890
wydaje

4% Asygnaty kasowe
z 30-dniow em  w ypowiedzeniem  i

$V\o Asygnaty kasowe
z 8-dniow em  w ypowiedzeniem

wszys tk ie  zaś znajdujące  się w  obiegu 

4 y 2%  Asygnaty kasowe z 90-dnio-  
wem  wypow iedzen iem  op rocen tow ują  

się, począwszy od I. maja 1890 
po 4°/0 z 30-dn iowym t e r m in e m  w y ­

powiedzenia.

Dyrekcya.
1 5 - ?

„Syrjusz“ Artur Kościcki
Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, Bija ul. 3 Maja 2 poleca 

Najwyborniejsze kawy ’/2 kg. flO do 105 ct. Herbaty chińskie, ro 
syjskie, angielskie 1/2 kg. od 1 '50 do 6 zł. Okruchy 'j2 kg. 160

do 2'bO zł.

G. t F A B R Y K A  S Z K Ł A
taflowego i zwierciadłowego

K U P F E R  & ( i  L A S  K I I ,  Lwów ul. Kaźmierzowska 1 . 2 8 .
polecaja swe najlepsze wyroby krajowe

S Z K Ł A  w T A F L A C H  we w szystkich jakościach  i roz­
m iarach  zw łaszcza są y b y  s o l i n o w e  ( b e lg i j s k ie j )  

S Z K Ł O  D A C H O W E  kolorowe m atow e i w deseniach, 
SZKŁO ZWIERCIADŁOWE ja k  i lu s tra  w  ra m a c h  i t. p . 

oszk len ia  now ych  budow li w y k o n u ją
p o d  g w a ra n c y ą  n a js ta ra n n ie j .  i _ 4

W Y D A W N IC T W A  K A Z E T Y  N A R O D O W E J :
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M. Rodziewiczównę zł. 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . . 1-20

dla prenum eratorów Gazety Narodowej „ —-30
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . . . _  1-20

dla prenumeratorów G azetr Narodowej „ —’30
1. Noweile Sew era :  Na pobojowisku i Maciek w powstaniu zł. 1'20
2. Pan Wyręba, powieść Graybnera . . . . . . . .  „ 1-20
3. Bez metryki, powieść Abgar S o ł t a n a ...........................„ 120
4. Jedyny brat,  powieść H e im b u rg o w e j...........................  180
5. Przeciw prądowi, powieść W aleryi M arenne, 2 tomy „ 2-—

W szystkie 5 powieści razem  zł. 3 50. 
P ren u m era ta  G azety N arodow ej w ynosi k w arta ln ie : w e  

Lwowie 4  zł. 50  ct., na  prow incyi 6  zł. a. w.
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W ażne dla kupców, popierających przem ysł krajowy!

Ś W I A T Ł O  I
jedyna w kraju polska fabryka zapałek w Krakowie, otwarła 
swój sk ład  i z a s t ę p s t w o  we Lwowie na Galicyę Wschód, 

z wyjątkiem niektórych powiatów.

Informaeyi w tym wzglądzie udziela kupcom z prowincyi 
Administracya »Dźwigni« we Lwowie Plac Maryaeki L. 8: 
Informaeyi zaś osobistych i dla miejscowych udziela Bole­

sław Poesl we Lwowie Plac Bernardyński L. 17.

P rzew odnik  po L w ow ie.
Asfalt.

Inżynier Si. Szeliga Łyszkiew icz, Lwowska fabryka 
asfaltu, oraz fabryka ulepszonych ogniotrwałych tektur do 
krycia dachów. Lwów Korytna Nr. 13, telefon 250.

Dachówki.
Jan Lewiński, Lwów, plac Kapitulny 1. 7.

Farby.
JL. Lityński, Droguerya i magazyn farb materyałów i t. d. 

Lwów w Grand Hotelu.

Fotogralie.
„Marya" ul. Fredry  1. 7.
T r z e m e s k i  L d w a r d ,  ul. 3 Maja 1. 7.

Fryzury.
Leon U .. fryzver i perukarz ul. Teatralna 7.
Turku wski T. ul. Krakowska 1. 8.

H afty; przybory i potrzeby do robót kobiecych.
Ludwig; Mikołaj ul. Halicka i Plac Maryaeki 1. 7 
Schilling Edward, ul. Halicka 1. 1(1.
D ziew oński Jan, ul. Halicka 1. 6.

Herbata.
R i e d l  lód n i  u n<l. pl. Maryaeki 1. lu.
Szabłowski ul. Trybunalska.

Kaflowe piece.
Knbin, Itrich i Korzeniowski, fabryka parowa pie­

ców kaflowych, Lwów ul. Łukasińskiego 1. 6.
A. W erner, z własnej fabryki ul. Sobieskiego, Lwów.

Kawiarnie.
Centralna ul. Wałowa L. 4.
Dobrowolskieg;o ul. Krakowska, 1. 10.
Teatralna ul. Skarbkowska 1. 1.

Maszyny.
Ferdynand l*ietzsch. Fabryka maszyn, odlewarnia żelaza, 

Kotlaruia  dla robót żelaznych i miedzianych we Lwowie, 
Żółkiewskie — ul. św. Marcina 1. 11. w własnych real- 
liościaeh. Stacya kolei Lwów — Fodzameze.

•

Z y t n i ó w k a
z gorzelni Chlebowice wielkie, pod gwarancyą, palona 
z samego żyta i słodu. Podpisany poleca takową"w każdej 
ilości loco gorzelnia d i l c b o w i c e  po przystępnej cenie.

Z poważaniem
]- s • / .  Domański.

Najmniejsza książeczka do nabożeństwa
■ _ i wyszła świeżo nakładem

K sięgarn i katolick iej Dra W lad. M ilk aw sk iego  w  K rakowie
pod tytułem : Ks iążeczka  min ia tu ro wa ,  czyli Krótki  zb io ­

rek  n.odl i tw,  u ło ż y ł  S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7 5 centim.; d r  kowana na najpię­
kniejszym welinie, d'obueini, ule bardzo wyraźuemi, bo zupełnie 
nowenn czcionkami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. 
bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi ;.!ote, a pod niemi 
.pąsowe. — C e n a  e g z s m p l a r z a  : 3 ,  4  i 5  k o r o n ,  stosownie do skro­
mniejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

F a b r y k a  srUTCZnych n a w o z ó w  S p ó ł k i  k o m a n d y t o ­
w e j  J u l j a n a  W a n g a  w e  L w o w ie ,  jedyna, która w tym  
dziale n a  z e s z ł o r o c z n e j  p o w s z e c h n e j  w y s t a w i e  k r a j o ­
w e j  w e  Lw owie  została odznaczoną n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  
t. j  : D y p lo m em  h o n o r o w y m  c .  k . M in i s t e r s t w a  r o ln i ­
c t w a  poleca pod zasiewy jesienne po n a d e r  z n iż o n y c h  
c e n a c h  i ja k  najdogodniejszych warunkach spłaty. 
S u p e r f o s f a t y  i s i a r c z a n  a m o n o w y  z gwarancyą pro­
centów i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wy­
syłamy na żądanie odwrotnie.

B iu r o  z a r z ą d u  p r z y  ul. A k a d e m ic k i e j  I. 5 .  otwar­
te rano od 9—1. po południu od 3 do 6. 3 —5

Kubin ,  Brich i Korzeniowski
Fabryka parowa pieców  kaflow ych we Lwowie

odznaczona zaszczytnie na wystawach. K a n t o r  
z a m ó w i e ń  i w y s t a w a :  Lw ów  u l i c a  Ł u k a s i ń s k i e ­
go  6. (plac (Jastruni) polecają własne wyroby 
o g n i o t r w a ł e  s z a m o t o w e  p i e c e ,  k o m in k i ,  k u ­
c h n ie  i w a n n y  ka f low e  z  g ł a d k i c h  i d e s e n i o w y c h  

kafli w r o z m a i t y c h  k o l o r a c h  i s ty l a c h .
P o k r y c i a  ś c i a n  ka f la m i .  Wyroby nasze równają 
się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż 
pracując przez lat kilkanaście w pierwszo­
rzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronnej praktyki w tymże zawodzie. 
W y k o n y w a m y  t a k ż e  w s z e l k i e  n a p r a w y .  Łaska­
we . zamówienia miejscowe i z prowincyi li­
sku eczniamy najstaranniej, wzorowo i trwa­

le, po cenach umiarkowanych.
W z o r y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  1 - 4

Medal zloty, Lwów 1894.
W yborną czekoladę i c a c a o  o d t ł u ­
szczone,  polecone przez Tow. lekarskie 
Krakowskie, oraz znakomite cuk ry  de ­

se r o w e ,  powszechnie uznane 
za najlepsze, poleca

H E N R Y K  T R E T E R
właść. parowej fabryki cze­
kolady i cukrów, we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 19. dom wła­
sny. — Sklep znajduje się przy 
ul. Kopernika 1. 3. l i  — 20 / / ’arowa f a bryk a c z e k o la d y

Z drukarni W. A. Szyjkowskiego we Lwowie ul. Kopernika 1. 5.


